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Karlsruhe. „Badische Presse“ donosi z 

g ran icy  szwajcarskiej: Z W a s z y n g t o n u  
donoszą do „Timesu“, że Stany Zjednoczone 
s g ł o s z ą  n a  k o n f e r e n c y i  w P a r y -  
x u  p r z y s t ą p i e n i e  d o  k o n w e n c y i  
l o n d y ń s k i e  j.

Znowu wrzenie w Rosyi.
Sztokholm. Od kilku dni w s t r z y m  a - 

m y  z o s t a ł  r u c h  dla osób cywilnych na 
lin iach  kolejowych rosyjskich Rewel—Ha- 
p sa l i Rewel—Fel lig. Komendant twierdzy 
‘Rewel wydal rozkaz, aby wszyscy poddani 
koalicyi opuścili okręg m iasta w przeciągu 
48  godzin w kierunku na Taps. W  samej 
tw ierdzy w y b u c h ł y  n i e p o k o j e  wśród 
żołnierzy, a celem uspokojenia ich przybył 
.komendant północnego frontu gen. Czei-e- 
missow.

Nadchodzą także wiadomości bardziej 
szczegółowe o planowanym s t r a j k u  ż o ł 
n i e r z y  frontu północnego. Na dany znak 
mieli wszyscy żołnierze trójkąta frontu mię
d z y  Liwą (między Hapsal a Rewel), Rew- 
łem i Weissenstein, oraz wzdłuż linii frontu 
Rewel—Wesseberg-—Narwa d e m o n s t r a 
c y j n i  3 o p u ś c i ć  swe pozycye i cofną_ się 
y; kierunku na Psków. Jako  powody takie
go  postępowania podano zarówno polityczne 
j a k ' i  wojskowe momenty, między innymi 
niezadowolenie z bmżoazyjnego ministe- 
ryum, '-ezwi;'u ;tnie organizacyi żołnierskich 
przez Kierońskiego, niedostateczne uzbroje
nie i wyżywienie. Ostatecznie strajk został 
wstrzymany groźbą rządu, że da stłumienia 
niepokojów użyje wojsk przychylnych rzą
dowi, stojących między Wenden a Walk.

W ybuchł natom iast inny strajk, k tóry  za
groził poważnie dowozowi amunicyi na 
front północny. Mianowicie odmówiła po
słuszeństwa flotylla, etacyonowana między 
Kennul a  ujściem W elikaja na jeziorze Pei- 
pua. Dowoziła ona żywność i amunioyę w 
kierunku Pskowa ł linii Dorpat— Walk. Flo
ty lla  ta  uwięziła swych oficerów, popłynę
ła do Serenez w północno-wschodnim cy
plu jeziora i prowadzi układy z radą robotni- 
czo-żołnierską w Narwie.

Froni półnoony rosyjski jest silnie zagro
żony  wewnętrznym procesem rozkładowym. 
Trzym ają się jedynie wojska stojące na. li- 
aiii W enden— Walk—Werro i w Pskowie i 
okolicy.

SYTUACY \  W REWLU.
Sztokholm. Ja k  donoszą z Rewlu, szko

dy w mieście zostały zamknięte. Władze ro
syjskie *. znaczna część mieszkańców opu
ściła  już twierdzę i wyjechała w głąb Rosyi. 
Pociągi w kierunku Petersburga odchodzą 
p rz^ e łn iu n e  i kursują bardzo nieregularnie.

WALKA Z ANARCHIĄ.
Petersburg. B. kor. Minister spraw we

w nętrznych Nikitin wzywa telegramem o- 
krężnym  organa rządowe na prowincyi, aby 
pozyskały rozsądne żywioły do walki prze
ciw  anarchii. Telegram zauważa, że usiło
w ania rządu w tym kierunku będą bezsku
teczne, jeżeli nie poprą ich obywatele.

R. D. Ż. W OBRONIE STOLICY.
Petersburg. B. kor. Pet. aj. tel. Petersbur

ska rada robotniczo-żołnierslca postanowiła 
utworzyć osobny rewolucyjny sztab gene
ralny dla obrony stolicy.

OBALENIE RZĄDU.
Berlin. Ze Sztokholmu donoszą do „Ta- 

gliche Rundschau*4: Maksymaliści i sprzy
mierzone z nimi stronnictwa przygotowują o- 
twarcie o b a l e n i e  r z ą d u .  Ma się to od
być 2 1 i s t  o p a d a, w którym  to dniu zbie
rze się ogólno-rosyjski kongres, na  którym  
Rady robotniczo-żołnierskie spodziewają się 
osiągnąć większość.

Tymczasem stanowisko rządu staje się z 
każdą chwilą trudniejsze, albowiem nie mo
że on spełnić pokładanych w nim przez o- 
bywateli nadziei, że stłumi anarchię.

POSTAWIENIE K1ERENSKIEGO W STAN 
OSKARŻENIA.

Sztokholm. B. kor. „Birż. Wied. donoszą: 
Kronsztadzka R ada robotniczo-żołnierska 
postanowiła postawić Kierenskiego w stan 
oskarżenia, ponieważ w rozkazie dziennym 
do armii północnej zarzucił garnizonowi 
kronsztadzkiemu, że nie wypełnił swoich o- 
bowiązków.

ZGROMADZENIE KONSTYTUCYJNE 
W MOSKWIE.

Sztokholm. B. kor. ..Birż. Wiedomosti*1 
donosżą, że rząd rosyjski postanowił zwołać 
zgromadzenie konstytucyjne do Moskwy. 
Rząd przesiedli się do Moskwy dopiero w 
listopadzie.

LOSY RODZINY CARSKIEJ.
Petersburg. B. kor. Komisarze rządowi 

wysłani do Tobolska proponują, aby rodzinę 
carską przenieść w inne miejsce, ponieważ 
w klasztorze, w którym umieszczono cara, 
niema on spokoju. Wielki tłum ludzi oblęgo. 
bez praerwy klasztor, śpiewając i modląc się 
na klęczkach. Przeniesienie cara wskazane 
jest i z tego względu, ponieważ żołnierze 
strzegący go nie są zupełnie pewni.

Holandyi p r o p o z y c y e  w s p r a r w i e  
w s p ó l n e j  a k c y i .  Holandya propozycye 
te odrzuciła. Jackson przypuszcza jedr ak, 
że zaostrzenie blokaty spowoduje jedno z 
państw neutralnych (Holandyę) do złącze
nia się z koalicyą. O ile Rosya nadal będzie 
słabą, a Niemcy wskutek tego będą mogli 
na zachód przesunąć 40—50 dywizyi, w o j- 
n a  p o t r w a  j e s z c z e  d w a  l a t a .

Zagrożenie Holandyi.
Berlin. „Voss. Ztg.“ donosi w depeszy z 

Amsterdamu, że coraz bardziej mnożą się 
oznaki, iż Holandya niebawem stanie się 
w i d o w n i ą  w a l k  a n g i e l ś k  o-n i e - 
m i e c k i c h .  „Standaart** organ b. mini
stra dr. K uyperta otwarcie wypowiada swe 
pod tym  względem obaw y.,Stanowisko An
glii i Amerylu wobec Holandyi w ostatnich 
czasach jest takie, je  celowo dąży się do 
zmuszenia jej, aby stanęła po stronie koali- 
cyL Anglia planuje inwazyę do Niemiec 
przez Holandyę i liczy w tej sprawie na po
moc Ameryki. Wobec tego spodziewają się 
sfery decydujące Holandyi, że Anglia n a 
w i o s n ę  będzie próbowała w y l ą d o w a ć  
s w e  w o j s k' a  w H o l a n d y i  i podjąć tą 
drogą ofenzywę przeciw Niemcom.

Holbroch Jackson pisze w „Reynolds 
Newspoper**, że N i e m c y  chcą sobie za
bezpieczyć przewagę na morzu, poczyniły

Wekerle o stosunku do Austryi.
Budapeszt. B; kor. W  Sejmie węgierskim 

oświadczył prezydent ministrów dr. We
kerle, że przedłożenie o prawie wyborczem 
będzie przedłożone za dwa lub trzy tygo
dnie. Wobec ataków  na W ęgry poomesio- 
nych w parlamencie austro-węgierskim przez 
posłów czeskich oświadczył dr. Wekerle, że 
z najwyższego miejsca oświadczono mu, że 
n i e  z n a j d ą  t a m  p o p a r c i a  żadne dą
żenia zmierzające do naruszenia integral- 
nośoi państwa węgierskiego. (Ożywione o- 
klaski). Także i rząd austro-węgierski o- 
świadczył uroczyście, że będzie k a ż d e g o  
c z a s u  przeciwdziałał takim dążeniom.

Inicyatywa rządu węgierskiego, aby uzu
pełnić austro-węgierską ustawę karną w 
tym kierunku, aby przewidziane były w niej 
także kary za przestępstwa zmierzające do 
naruszenia integralności państwa węgier
skiego została przyjęta z n a j w i ę k s z ą  
g o t o w o ś c i ą  przez r^ąd austro-węgier
ski. W sprawie austryackicli ataków w kwe- 
st.yi aprowizacyi oświadczył prezydent mi
nistrów, że na Węgrzech panuje t a  k a ' s a 
rn a d r o ż y z n a, jak w Austryi. Jes t  zada
niem prasy rozprószyć istniejące nieporo
zumienia.

Nieustające przesilenie.
Eine „latente KrisislL —  niestające prze

silenie panuje obecnie w Niemczech. W cią
gu 3 miesięcznych rządów kanclerza Mi- 
chaelisa były już trzy  przesilenia, w  tych 
trzech miesiącach wygłosił on więcej mów, 
niż jego poprzednik przez 3 lata, i żadna nie 
wyjaśniła położenia, ani na lewo ani na 
prawo.

Przy objęciu rządów rzucił nowy kanclerz 
parlamentowi dumne słowo: „Jestem zdecy
dowany niepozwolić wydrzeć sobie przewo
dnictwa z ręki14; po upływie trzech miesię
cy stało, się widocznem, że ono nie mogło 
mu być w7rdartem , bo go wcale nie posiada.
Nie ulega też wątpliwości, że ten dobry u- 
rzędnik resortowy a zarazem czystej krwi 
biurokrata, w wolnych chwilach kaznodzie
ja  misyjny w ortodoksyjnych kółkach mło
dzieży protestanckiej, nie dorósł do ogrom
nego zadania, przed które go za wpływem 
zakulisowej intrygi postawiła wola monar
chy, z zupełnem wyłączeniem większości 
parlamentarnej. Jego kanclerstwo jest im-; s in y c h  
prowizacyą, która chyba długo nie potrwa. Mężów,

sobie pewien czas do namysłu i ostatecznie 
odmówił. Za to  admirał Capelle podał się do 
dymisyi, choć pokazuje się, że za fiasko nie
udanego ataku w parlamencie na pa-tyę nie
zawisłych socyalistów i "  nieopatrzne od
słonięcie przed zagranicą próby rewolty w 
m arynarce niemieckiej nie jest sam odpowie
dzialny, bo swoją niefortunną mowę w par
lamencie wygłosił nie ,,ex improviso“, tylko 
z konceptu, poprzednio dokładnie wespół z 
kanclerzem ułożonego. Nie można więc zro
zumieć, dlaczego sam Capelle ma pójść na 
odstawkę za niezręczność, k tó rą  popełnił 
nie sam, tylko do spółki z kanclerzem, a 
której to niezręczności jeszcze niezręcznie] 
bronili wicekanclerz Helfferieh i minister 
wojny Stein.

To też ofieyalny organ stronnictwa cen
trum „Germania44 berlińska w uderzający 
sposób stwierdza „niedostateczność44 (Unzu- 
langliehkeit) kanclerza Michaelisa na odpo
wiedzialnym urzędzie, na k tóry  go powoła
no i nawołuje, żeby nareszcie skończono 
z tym stenem  wiecznych przesileń, wywoly- 

niezręcz,nością czy nieudolnością 
powołanych do kierowania nawą

Po nieszczęsnym ataku na frnkcyę n i e z a - a “ ^posiadający c*1 
leżnych socjalistów  z powodu ich stosun- P°'WI0<- '!lch lCV' i.

ar tego od-

| ków z niezadowolonymi marynarzami w 
| porcie wojennym Wilhelmshafen, z "których 
' dwóch ukarano zaraz śmiercią, a resztę ska
zano na więzienie, wynoszące razem 200 lat, 
ataku, zakończonego zupełną moralną po-

Obcłiśd kościuszkowski w Sztokholmie.
Sztokholm, B. kor. Wczoraj odbył się tu 

staraniem  Kom itetu polskiego obchód z o 
kazyi setnej rocznicy śmierci Kościuszki, w 
którym  wzięła bardzo liczny udział Kolo 
nia polska. Mowę na uroczystości wygłosiła 
lir. Ledóchowska. Dnia 29 bm. będzie od' 
prawione uroczyste nabożeństwo.

rażkn rządu, pokazała się cała bezradność 
‘   S -  -  -

KOMUNIKAT ROSYJSKI.
Wiedeń. Komunikat rosyjski z 21 bm.' Na- 

wszystkich frontach ogień karabinowy i u- 
tarczki patroli. Z okolicy jeziora przy uj
ściu B u z e u na froncie rumuńskim donoszą
0 próbach nieprzyjaciela zbratania się z na
szymi żołnierzami. Za każdym razem został 
tu  rozprószony ogniem. Na morzu Bałty- 
ckiem nie podjął nieprzyjaciel żadnej akcyi
1 nie został w ykryty przez nasze posterunki. 
Na wybrzeżu sytuacya niezmieniona.

SKULUD1S I GUNARIS POD SĄDEM.
Londyn. B. kor. Biuro Reutera donosi z 

Aten: Po c z t e r n a s t o g o d z i n n e j  m o 
w i e  R h a 11 i s a grecka Izba uchwaliła po
ciągnąć do odpowiedzialności członków ga
binetu Skuiudisa wraz z Gunarisein.

Przesilenie trwa dalej, choć kanclerz b;w 
wi w Kurlandyi a cesarz na Ba/kanie. Gdy 
wrócą, będzie się musiało jakoś rozwikłać 
bo stan obeany nie może trwać długo. P ar
lament zbierze się za 7 tygodni a sejm pru
ski już się zebrał i punkt ciężkości przesde- 

jego kierownika. Sytuacya była taka, ż e ; nia przeniesie się teraz do pruskich izb pra- 
centrowo - postępowo - socjalistyczna w ię- ; wodawczyeh,' w który ch trzeba s>ę będzie 
kszość parlamentu, miała w reku jego los 
dalszy, mogła go obalić odmówieniem kre- ‘ 
dytu na nowo stworzone przez dra Michae
lisa stanowisko wicekanclerza bez teki, za 
którego uchwaleniem tak  gorąco on wystę
pował. Mogła to tem łatwiej uczynić, że dr.
H elf e r  eh upatrzony na ten urząd i fak ty
cznie ju t przed uchwaleniem kredyU spra
wujący go niezręcznością swoich wystąmoó 
potrafił zrazić do siebie cały parlament. Nie 
uczyniła tego i kredyt uchwaliła, obrwiała 
się bowiem, że upadek kanclerza, spowodo
wany przez odmowne wotum parlamentu, 
mógł łatwo w tej chwili utorować drogę cze
kającem u już za drzwiami na sposobną chwi
lę objęcia rządu byłemu kanclerzowi Bfiio- 
wowi łub admirałowi Tirpitzowi, a tem sa
mem ulubieńcom obozu wszechniemieckiego, 
przez co widoki pokoju odsunięteby zostały 
w nieprzejrzaną dal.

Za to frakeye większości upoważniły 
swoich reprezentantów w osobach posłów 
Trimborna, Rgrera i F.berta, żeby udali się 
do kanclerza a wyrazili mu nieufność, spo
wodowaną ostatniemi wypadkami, mianowi
cie wystąpieniami Helffericha i obecnego 
szefa m arynarki admirała Capelle4go. W y
tworzyła się teraz sytuacya tragikomiczna.
Kanclerz, zadowolony, że parlam ent żądane
go lAedytu mu nie odrzucił, wybrał sie. nie 
czekając na, rozwikłanie sytua^yi, na Litwę 
i do Kurlandyi i zdążył przed wyjazdem 
przyjąć już tylko przywódcę postępowców 
Payera. W edług wersyi, dotąd niezaprze
czonej, gotów był w rozmowie z nim poświę
cić osobę Helffericha i ofiarował jemu, Paye- 
rowi urząd wicekanclerza. Payer zastrzegł

niebawem zabrać do rozwiązania reformy 
wyborczej, zapowiedzianej i uroczyście 
przyrzeczonej przez króla pruskiego aż w 
dwóch orędziach. Obie izby Seimu pruskie
go czeka teraz gorąca walka miedzy stron
nictwami dotąd uprzywilejowanemu a par- 
tyami, które sprawę społecznego postępu i  
równomiernych swobed obywatelskich dla 
wszystkich obywateli państw a wypisały na 
swoim sztandarze.

T u obecny kanclerz i szef gabinetu pru
skiego będzie musiał wraz z swoim rządem 
w otwarte zagrać karty . Nie będzie mógł 
długo bawić się w „ciuciubabkę44, jak to  
czynił w sprawie lipcowej rezolucyi pokojo
wej większości parlamentu, k tó rą  interpre
tował, „ jak  on ją  rozumie44, tak , że stron-’ 
nietw a większości musiało go co chwila 
przypierać do muru i targow ać się o auten-' 

? tyczną in terpretacyą rezolucyi. Orędzia k ró 
lewskie w sprawie reformy wyborczej jasno 
tej reformie wytyczyły drogę i nie dadzą się 
w strę tn ie  tłómaczyć. Wielki, stosunkami i  
wpływami silny obóz wsteczny wytęży- 
wszystkie siły, aby reformę obalić, „p a rty a1 
Ojczyzny44 nie zaniedba niczego, żeby ją  do
prowadzić do upadku choćby kosztem wiel
kiego zatargu wewnętrznego i za wichrze
nia wszystkich stosunków, rząd stanie przed 
przed Rubikonem. Będzie się musiał zdecy
dować na przekroczenie go, albo na  ciężna. 
odpowiedzialność za skutki, k tóre powstaną* 
z nieuszanowania woli monarszej, wyrażonej; 
w orędziach, a odpowiadającej dążeniom 
milionów obywateli.

Znajdujemy się w przededniu wielkich 
rozstrzygnięć w walce reak c ji z postępem

WACŁAW SIEROSZEWSKI.
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W SZPONACH.

Z CYKLU „KU WOLNOŚCI44.

— Aioż nie!... Owszem!... — odpowiedział 
poiywezo, ogarnięty nagłem pragnieniem 
zobaczenia nieba, słońca, szerszej przestrze
ni choćby inycli k ra t i murów, niż własna 
jego cela.

—  Jak  śmiesz!..' — ryczał żandarm — 
ciągnąc Józefa w głąb sionki. — Bebec,hjr 
z ciebie wyprujemy, łobuzie! Tu uie tacy 
jak  ty  pauowie biedzą, a nikt się nie pśmioii 
głosu podnieść!... Widzicie go, ulicznika.

Przy drzwiach wyjściowych zawahał się 
chwilkę, lecz widać nie miał ochoty robić 
z tego sprawy, k tóra mogłaby mieć i dla 
niego nieprzyjemne skutki za brah ostro
żności i dozoru, gdyż machnął ręką i klamkę 
nacisnął ' «

— Tylko.jeoszę zachować się tu spokoj
nie... Tu więzienie i  żołnierz zaraz was za
strzeli, na śmierć zastrzeli —  pouczał gro
źnie Józefa.

Na obszernym dziedzińcu z trzech stron 
'Pasionym wysokim szarym inurem, z poza 
którego wyglądały dachy dalszych budyn- 
ików, rcs lo .parę  lichych, sękatych „drzew.

Józefowi wskazano ścieżkę między niemi 
wydeptaną w pożółkłej jesiennej trawie. 
Z czwartej strony dziedziniec był zamknięty 
przez długi biało żółty gmach więzienia po- 
centkdwany łicznemi kwadratam i czarnych, 
zakratowanych okien. Słońce już zaszło 
ten duży budynek i Józef spaceru jąc w bla- 
dj-m jego cieniu, cieszył się jedynie złotemi 
blaskami dnia obrzeżającemi szczvt przeciw
ległego muru. Zato widok błękitnego nieba 
niezmierną sprawił mu rozkosz, co chwila 
wznosił oczy do góry, oddychał całą piersią 
i wsłuchiwał się w głuchy szum ulic dobie
gający z oddala... Zrobiło mu się nagle dzi
wnie raźnie i wesoło, pierzchły ponure obra
zy. lęk i przypuszczenia.

—• Będzie dobrze!... Nic nam nie zrobią, 
zginę ja, inni przyjdą. Jak  jednak mnie ten 
ło tr żandarm  mocno uderzył?... Zdaje się, 
że krew idzie?....

W yjął chustkę od nosa i potarł czoło. — 
Istotnie na płótnie zostały śladjr krwi, Józef 
obtarł zadrapanie starannie, ale pośpiesznie, 
nie chcąc, robić widowiska swoim siepa
czom. Chodził wolno i wodził oczami już 
nietylko po niebie, lecz i oknach, w których 
głębi pojawiały się gdzie niegdzie blade tw a
rze uwięzionych. Ale żandarm tam również 
spoglądał, groził natychm iast pięścią i tw a
rze nikły. Nie mógł więc Józef przekonać 
się, czy był tam  kto znajomy, ozy nie... Ser

ce mu tylko coraz żywiej biło i poczuł głę
boki żal, gdj’ żandarm spój zał na zegarek 
i dał znak do powroju.

Cela wydała mu się bardziej jeszcze cia
sną i smutną.

XI.
W nocy znowu obudził go łoskot otwie

ranych rygli i nagłe światło. We drzwiach 
'ukazali się żandarmi i starszy klucznik a 
z tyłu za nim dwócli żołnierzy.

Józef uniósł się na pościeli i przyglądał 
im się wpół przytomny, jeszcze w mocy 
przerwanego snu.

—  Pewnie na badanie!... —  pomyślał z cię
żarem w sercu.

—  W stawaj i ubieraj się!...
— Dokąd? —  spytał z lekka załamanym 

głosem.
I —  Zobaczysz. Spiesz się! 
j — Przym knijcie.drzwi trochę niechże się 
ubiorę!...
, — Co za ceremonie!... Tu żartów  robić 
nie wolno !*..

— Zwijaj się pan... Czekają!
Ale Gawar miał w charakterze dużo śmia

łej przekorneści i właśnie dla tego,^ że mu 
kazano, wcale się nie spieszył. T ak że znie
cierpliwiony 6tarszy klucznik parę razy 
chrząknął gniewnie i zrooił mu naw et u- 
wagę.

— Muszę się przecież umyć.
I —  A to po co? Może jeszcze eleganckie 
j ubranie włożysz? Nie maruuź pan, tam się 
umjęjesz...

— Gdzie? To mnie stąd wywiozą?!...
Nic mu na to nie odpowiedziano, ale, gdy 

miał już wychodzić, zatrzymał go żandarm 
i rzekł:

— Weź pan paltot, czapkę i wszystko!
—  Wjrwożą... albo może uwolnią! błysnę

ło mu w głowie. Przecież w gruncie rżo-
jczy, nic nie znaleźli

W kancelaryi s ta rj sekretarz spojrzał nań 
z ciekawem współczuciem, podał do podpi
sania jakieś rachunki i kiwnął na wachmi
strza:

—  Oto tu taj są jego pieniądze!
Oficer żandarinski, k tó ry  stał w głębi z 

papierosem w ustach i przyglądał się, brzę- 
knął nagle ostrogami:

—  Gotowe!... Jazda!...
Policyanci ruszyli ku drzwiom uprowa

dzając między sobą Józefa.
Przed gankiem wiodącym ku bramie, stała 

żółta więzienna kareta  z otwartemi na tyle 
drzwiami. Poprowadzono więźnia wprost 
ku niej.

—  Wywożą daleko, ale dokąd?... Może do 
„ochrany44!...

Zimny dreszcz nrzebiegł mu po grzbiecie 
dffsać usta. Machi

nalnie wdrapał się po stromych stopniach* 
do wnętrza karety, zatrzaśnięto drzwi i glę-; 
bokie ogarnęły go ciemności. Siadł na  wą-. 
ziutkiej ławeczce z boku; i w tej chwili we-j 
hiknł zaczął z łoskotem podskakiwać po nie-j 
równym bruku.

Minęli szeroko o tw artą b-amę więzienną,1 
zawrócił5 na ulicę. Tam przy świetle płoną-, 
cych latarni, k tóre w równych przerwach! 
na krótko rozwidniały wnętrze karetki, do-: 
strzegł Józef, że nie jest sam, żo na ławce ; 
naprzeciw siedzi policyant z rewolwerem u : 
pasa, że drugi tak i siedzi na zewnątrz p rzy : 
drzwiach, i co chwila zagląda do wnętrza: 
przez małe zak-atowane okienko, że wre
szcie w najdalszym rogu karetki kuli się je
szcze jakaś ciemna figura z twarzą tajemni-, 
czo bielejącą pod dużemi skrzydłami fileo- ’ 
wego kapelusza.

—  Towarzyszu, nie macie czasem papiero
sa... —  'ozwał się nagle glos ochrypły. .

—  Nie mam, na szczęście nie palę!
—  Nie wolno rozmawiać!... — wmięszał. 

się policyant.
—  Eh, nie zawracajcie głowy!... — odrze

kła postać z kąta. — Któż mi zabroni?.- 
Przecież ust mi nie zawiążecie, dosyć żeście, 
mi ręce skuli i nie wiadomo po co?... K to z 
tego pudełka od zapałek ucieknie.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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w  walce, dawnych niesprawiedliwych przy
wilejów z dążeniem milionów nieuprzywile- 
jowanych do zdobycia w tern państwie ró
wnego dla wszystkich prawa.

J^tórj, strona zwycięży, trudno dziś pree- 
"ndżiee^ choć termin walki świata reak^yi 
z światem postępu i wa tak  niedaleki. 
Okopy reakcji są silne i animusz jej obroń
ców  na wszystko zdecydowany. Trzeba bę- 
>dzie potężnego szturnui, aby je opanować i 
zatknąć na nich zwycięski sztandar wo1-

Fr. Sal. Krysiak.TOSCl.

l i t

w otoczeniu kapituły i kleru, wszedł na trybunę wo Innych osób. a som bonów zbędnych nie 
* wypowdedział mowę w’ duchu narodowo-pa- ’ ’

i i
Dr. Bernard Chrzanowski z Poznania w 

świeżo wydanych swych „Szkicach z wy
brzeża1* omawia między innemi dziwną obo
jętność nauki polskiej wobec tak  ważnej 
^części ojczyzny, jak  nasze wybrzeże morskie 
■na niewielkiej już niestety, lecz zawsze jesz
cze stukilomęfrowej przestrzeni na półno
cny zachód od Gdańska. Gdyby Czesi posia
dali tak i skrawek morskiego brzegu —  zau- 
waża dr. Chrzanowski — jakieżby zajmował 
on miejsce w wydawnictwach naukowych! 
Istniałaby o nim bez wątpienia oddawna już 
zbiorowa monografia, opracowana przez naj
celniejszych uczonych-specyaiistów, histo 
ryków, językoznawców, geografów, przyro 
dników, archeologów, etnografów i t. d. 
Istniałaby cała literatura, poświęcona temu 
przedmiotowi, a  uczeni z różDych dziedzin 
uważaliby to nietylko za narodowy obowią
zek, ale za wewnętrzną potrzebę, aby przez 
badania, umiejętne i popularyzacyę utrwalić 
jak  najbardziej związek pomiędzy cała re
sztą kra ju  a tym wyjątkowo drogocennym 
•jogo odłamem.

Nasza nauka niestety nie spełniła owego 
zadania. Stosunek jej do polskiego wybrze
ża morskiego jest apatyczny i bezpłodny. 
N a palcach jednej ręki możnaby wymienić 
tych żyjących uczonych polskich, którzy, 
jak  znakomity filolog, proi. Kaźmierz 
Nitsch, poświęcili Pomorzu polskiemu swo
ją wiedzę i trud  naukowy. Dr. Chrzanow
ski w swych „Szkicach1* zestawia bilans tę 
gi-, co dla zbadania kresów nadmorskich u- 
czyniła dotąd nasza nauka. Jakże m arny i 
skąpy plon! Gdyby nie kilka prac uczonych 
polskich z Prus królewskich i W arszawy, 
możnaby mówić o zupełnej pustce. Jako 
przykład zaniedbania tych stron Polski 
przez nankę naszą warto przytoczyć, że 
Rehm an w swym „Opisie fizyczno.-geografi- 
tznym  ziem polskich1* poświęcił „działowi 
łbosarabskiemu11 s z e ś ć  razy więcej miej- 
fe a , niż Pojezierzu pomorskiemu.

Dr. Chrzanowski pyta;
„Skąd te braki? Gdzie szukać ich nrzy- 

tz y a ?  Czyżby winić P rusy królews! ' n c- 
f f i n y r t n  Naukowe w  Toruniu? Nie e.o- 
Łaai Pui ewiuukme i  aspcawiedihńoo i one 
•re> ssuluad opołecznemŁ S ie  » o g ą  Prasy 
%yć dzisiaj znaczną siedzibą polskiej nauki. 
Nie mają przecież wykształconych kół roi 
ękich, nieskazanych na walkę o by t i m ącą
cych dostarezać w znaczniejszej mierze u- 
■czonych cąy też ehoćby tylko ludzi nauko- 
tn o pracujących, a nie potrzebujących trosz
czyć się o chleb powszedni. Nie dostarczy 
5<h rzeczywisty pan tej ziemi, lud; nie do
starczy grono obywateli ziemskich A księ
ży ; ci z nich, k tó ry  gorąco czują, zużywają 
•czas i siły fizyczne i umysłowe w społecznej 
p-.acy obronnej. Towarzystwo Naukowe w 
T oruniu  nie może więc z braku dostatecznej 
liczby ludzi fachowych, przyrodników, gieo 
grafów, historyków, lingwistów, archeolo

gów , folklorystów —  być silnie i żywo pło- 
mącem ogniskiem naukow ej działalności, nie 
aiioże co dopiero omówioną pracą naukową 
n  deżycie się zająć i jej wykonać. Dużo ono 
a obi już tera co dziś robi i na uznanie pełne 
ansługuje; dziw, że tylu pracowników około 
eiebie gromadzi".

I słusznie zauważa dr. Chrzanowski da-
S=j:

„Tuieyatywę do tej pracy mogłyby dać 
r.aprawdę tylko nasze siedliska uczonych, 
nasze uniw ersytety; Kraków’, Lwów, a te- 
a rz  W arszawa; ich profesorowie (Eugeniusz 
Romer!), gdyby przy omawianiu naukowych 
ą ~ac w seminaryach popchnęli młodzież w 
k ierunku zachodu, ku morzu; Akademia U- 
m iejętności, s to jąca na  straży naukowej łą
czności wszystkich ziem polskich, gdyby 
f-:zy rozpisywaniu tem atów  n a  prace kon
kursow e przypominała zaehodnio-północne 
nadm orskie kresy. Warszawa, przekonani 
gcóteśmy, że to uczyni: ona, ta  daw na War
szaw a, odznacza 8'ę -dawno już żywem u- 
* żuciem wspólności; zajmował ią Cieszyn, 
sn jęla  się żywo i Kaszubami. Uczeni jej nie 
saponiną bezwątpienia o  tej prastarej, ży
wej a bezcennej, nadmorskiej krainie**.

Jakże to  charakterystyczne i jak  wymo- 
w ne, źe Poz^ańcz^k. apelujący do nauki 
polskiej o zbliżenie się do kresów nadmor
skich polszczyzny, żywiej i ufniej zwraca 
się do młodych instytacyi naukowych W ar
szawy, nie do Akademii Umiejętności w 
Krakowie, tak  zasobnej w środki i mogącej 
Ł;i tem polu tyle płodnej rozwinąć inio.ya- 
ty " v! Kor.

tryotyczny m, poczem odsłonił tablicę Kościu
szki i dopełnił poświęcenia. Na trybunie, straż 
honorową pełnili kosynierzy. Na placu Najśw. 
] <’ nny Maryi, obok katedry, pierwsze miejsca 
zajęły : Władze okupacyjne, Rada miejska, Du
chowieństwo, przedstawicielstwo zrzeszeń nau
kowych, kulturalnych i wielu innych instytucyi 
społecznych i obywatelskich. W uroczystości 
brały udział wszystkie szkoły miejscowe, cechy 
z chorągwiami i straż ogniowa ochotnicza ze 

sztandarem. Wieża katedralna przybrana w 
świece, kwiaty i chorągiewki narodowe przed
stawiała się wspaniale.

Po poświęceniu tablicy pamiątkowej ducho
wieństwo zaintonowało „Boże coś Polskę11 a 
chór Alumnów i młodzież sz.kolna pod batutą 
ks. Nodzyriskiego, odśpiewali kilka pieśni Ko
ściuszkowskich.

KRONIKA.
Kraków, 24 października-

Już teiaz odczuwać się dają powoli przy
jemności czekające nas z powodu braku wę
gla. W teatrze już w drugim akcie ubierają pa
nie paletociki, s mężczyźni płaszcze, chlod wie
je od sceny, gdzie nie do pozazdroszczenia jest 
los wydekoltowanych art.ystęk. Marzną ludzie 
w kinach, którym brak opału grozi zamknię
ciem z powodu zakazu ogrzewania tych przy
bytków uciech. Smutnie szeleszczą resztki spa
dających suchych liści, zbliżają się długie zimo
we miesiące przykre z powodu braku opalu i 
nu domagań aprowizacji, lećz bardziej jeszcze 
przykrą będzie czwarta zima wojny w rowach 
strzeleckich.

Jedną z najbardziej pilnych spraw jest zała
twienie kwestyi węglowej, pokrzywdzenie kra
ju przez obcięcie należnego mu kontyngentu 
dostawy węgla z gó-no-śląskich kopalń. Mamy 
nadzieję, że o tem nie zapomni nasza reprezen
tac ja  wiedeńska, pilnie strzegąc należnych nam 
praw, które przez zaniedbanie wyzyskują inne 
kraje. Niedcmagań w produkcyi kopalń nie za
łatwi się prędko z powodu zaniedbania odbu
dowy nowych korytarzy podziemnych, braku 
drzewa kopalnianego i ludzi, wosróle przeszkód 
w podniesieniu produkcyi niedających się szy
bko usunąć. Do smutnego stanu, w jakim znaj
dują się kopalnie, dodać należy brak wagonów, 
potrzebnych dla armii i podniszczonych sro
dze, których konserwacya była niemożliwą, a 
ząb czasu niszczył je i niszczy ciągle. Ograni
czono podróże dla ludności cywilnej, na sta- 
cyaeh panuje zgiełk nie do opisania, bezna
dziejne wyczekiwanie na pociągi, które me są 
w stanie pomieścić mas pasażerów, aczkolwiek 
sprzedawano im bilety. Cena za zdobycie miej
sca w wagonie dochodzi do niebywałych wy- 
aoLaśei, aby po opłacenia się służbie znaleźć

będzie mógł zrealizować.
Każda z osób zgłaszających ślę po nowe bo

ny na ziemniaki zim«ve ma przynieść ze sobą 
legitymację, na postawie której Biuro zapo
mogowe (urzędujące popołudniu od godz. 4 do 
8 wieczorem) równocześnie przjr wydaniu bo
nów wystawi drugą legitymacyę, uprawniają
cą do poboru bonów na ziemniaki. Ta sama 
legitymacya służyć będzie zarazem do n&boru
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kich szpulek, 2 pudła i pełny kosz. Wartość 
znalezionych zapasów oceniają na 150—200.00C 
korun. Magazyn wykryli: komisarz policyi p. 
L. Kłeczek z koncepistą p. St. Szopereu przy 
sposobności poszukiwania tajnych składów my
dła.

Z Polski i ze świata.
UROCZYSTOŚĆ WE WRZEŚNI. Jak dono- 

bonów węglowych dla osób, które po dokona- szą dzienniki poznańskie, Września, miasto tak
śją karty węulo- j dobrze znane ze swej martyrologii w całej Pol 

pań-

Listy z Królestwa.
Kielce 22 października.

W uzupełnieniu ostatniej korespondencji 
df roszę, że poświęcenie płaskorzeźby Tadeu- 
la. a Kościuszki La wieży kat< drnlnej, odbyło 
tlą dopiero wczoraj 21 bm. o godzinie 1-ej po- 
peltiiliiui. Tym razem przeszkód nie było żad- 
r-yrh. Po odprawieniu nabożeństwa w katedrze 
jęs. biskup Łosiński w szatach pontyfikalnych

merwgód podróży, jak obecnie, niezaznał» 
jeszcze eywilna ludność, i tylko nieuchronna 
konieczność może zadecydować o podjęciu po
dróży w tak przykrych warunkach.

Mamy różnego typu lichwiarzy złożonych z 
grona kupców i kramarzy, przemysłowców i 
rękodzielników, chłopów, a nawet zasobnych 
ziemian, do których nie dotarły jeszcze echa 
resolucyj, jakie zapadły w Królestwie, gdzie 
ziemi? ństwo piętnując lichwiarzy, wypleniać 
poczęło smutne objawy. Chęć zdobycia mają
tku w krótkim czasie, demoralizuje wszystkie 
sfery, kwitnie spekulacya, czemu dają wyraz 
.otrzymywane oferty, jako dowód naiwności 

spekulanta, igrającego częstokroć i . 'kratkami 
kryminałów. Sądzimy, że dochodzenia karne, o 
których sic coraz częściej słyszy i walka z li
chwą, podjęta jrzez uświadomione społeczeń
stwo, położy jej kres.

Wśród nauczycielstwa ludowego, upadające
go pod balastem nędzy, wiadomość o ścięciu" 
dodatku drożyźnianego i bezn. JLziejności popra
wy smutnych stosunków powoduje wprost roz
pacz. Dowodem jej są setki listów, napływa
jących do redakcyi, wzywających prasę do in- 
terwencyi w sprawie poprawy bytu nauczyciel
stwa. Sądzimy, że Koło polskie użyje wszel
kich wpływów, aby przyczynić się do załatwie
nia tej smutnej sprawy i przyłoży rękę do 
uwolnienia nauczycielstwa z uścisku nędzy i 
głodu, jaki gości już wśród ich rodzin, niemo- 
gących wyżyć z prolctaryackicn w calem tego 
słowa znaczeniu poborów. Korzystają najroz
maitsze wastwy społeczeństwa z funduszów 
przeznaczonych dla odbudowy, więc znaleźć się 
one powinny także dla tych, którzy najbardziej 
wyzyskiwani i dotknięci są przez zniszczenia 
wojenne, a w pierwszym rzędzie na pomoc za
sługuje nasze nauczycielstwo.

niu rejonowania węgla uz 
we, a posiadają warunki do korzystania z 
stwowej akcyi zapomogowej.

Przy zakupnie ziemniaków’ w Kasach miej
skich. mają osoby korzystające z bonów p.zed- 
stawić swoją legitymację, wydaną dla bonów 
ziemniaczanych -i węglowych. Bez tej legityma
cji bony nie będą przyjmowane.

Celem uniknięcia natłoku przy zgłaszaniu się 
po nowe bony, zarządza prezydyum miasta zgła
szanie się kolejno, według porządku liter alfa
betu, od których się zaczynają nazwiska osób 
zgłaszających się. — W szczególności 24 i 25 
zgla-szać się mogą po bony na ziemniaki tylko 
osoby, których nazwiska zaczynają się od li
tery A—D włącznie, 26 b. m. El—H, £7 b. m. 
I—K. 29 b. im L—O, 30 b. m. P—&, 31 b. m. 
T—Z włącznie. Od dnia 2 listopada b. r. ogło
szony zostanie dalszy alfabetyczny porządek 
zgłaszania się.

Od piątku 26 b. m. wydawać będą Biura za
pomogowa również bony na bieżący pobór zie
mniaków zimowych w sklepach miejskich, przy
znające zniż] i po 20 hal. na 1 kg., które w za
sadzie przyznawać się będzie tvm osobom, któ
re większych zapasów ziemniaków nie naby
wają. Przy sposohności odbierania bonów na .za
pas ziemniaków’ będą wydawane i inne rodzaje 
bonów.

Wzywa się osoby ze sfer urzędniczych, pro
fesorów i nauczycieli, oraz pracowników e. k. 
fabryki tytoniu, dla których utworzono 8 oso- 
bnyeh Biur, aby zechcieli się przenieść do nich 
w spraw ie poboru bonów i tym sposobem uwol
nili inne biura od przeciążenia, siebie od dłu
giego wyczekiwania na kolej załatwienia, a 
zarazem ułatwili innym a licznym osobom u- 
zyskanie bonów bez straty czasu i narażenia 
się na Wyczekiwanie na zimnie na swoją ko
lej. Do przeniesienia się wystarczy zgłosić się 
do właściwego dotychczas biura, które stronie 
po okazaniu legitymacji wyda kartę katastru, 
z którą należy się głosić do biura nowego.

Dla zakładów, szkół, ochronek itp. instytu
cyi otwarto nowe Biuro zapomogowe przy ul. 
WW. Ściętych 1. I. p. nad Miejskim Urzędem 
pośrednictwa pracy, które urzęduje codziennie 
od godz. 4—7 popołudniu.

BRAK. CHLEBA. Jak już w porannym nu
merze donieśliśmy, piekarze otrzymali wczoraj 
niespełna dwa wagony mąki, z której dostar
czyli na dzień dzisiejszy pewną ilość ehleba. 
Nie wszyscy jednak konsumenci chleb crtrzy-

-hfajrfce w korytarzy pociągu U t* jęso wtióA teA- ponieważ 2 wagony mąki nie starczyły ■*
ln» panującego godzhnnd, wystawać. TaMcfa \wfcrycU yeWf-o aapotnebowama. W »  wie

sce, godnie uczciło stulecie Kościuczki. Tłum 
ludu zapełnił po brzegi kościół, przybrany w 
świerki. Wśród świec płonących i palm wznosił 
się katafalk pod szta udarami polskimi. Mszę 
św. odprawił ks. Łabęćzińsk., kazanie wygło
sił ks. Kaźmierczak. Po skońezonem nabożeń
stwie błagalny hymn , Boże coś Polskę'1, zain
tonowany przez duchowieństwo, potężną, czy
stą, zgodną falą popłynął pod sklepienia świą
tyni. Miasto przybrało odświętną szatę. Składy 
pozamykano. Wszystkie okna wystawowe i 
mieszkalne oprócz kilku niechwalebnycn wy
jątków, udekorowane były malowniczo. Wśród 
zieleni kwiatów, herbów polskicn, chorągiewek 
narodowych, wznosiły się popiersia Naczelni
ka lub obrazy z bitwy pod Racławicami.

OBCHÓD KOŚCIUSZKOWSKI W HOLAN- 
DYI. Dnia 14 b. m. odbyła się w’ Schiedąm. w 
Holandyi, uroczystość ku czci Kościuszki, urzą
dzona przez Polski Komitet w Hadze. Uroczy
stość rozpoczęła 6ię nabożeństwem w kościele 
w Schiedam. Celebrował O. Bazyli Mazurow
ski, który również wypowiedział podniosłe ka
zanie i odczytai orędzie ks. arcyb. Rakowskie
go, wydane z racyi setnej rocznicy śmierci Ko
ściuszki. Popołudniu w sali rzym.-katol. Zwią
zku ludowego zebrała się kolonia pojska dla 
wysłuchania odczytu p. Palińskiego o Kościu- 
izee z obrazami świetlnymi, produkcyi muzy
cznych i deklamacji czcących pamięć Naczel
nika. W uroczystości brało udział kilkaset osób.

Z TARNGPOLA piszą do „Kur. lw.“ : Życie 
handlowe, dźwiga się u nas wolnem, wolniu- 
tkiem tempem. Są już sklepy rejonowe, wydzie
lające mąkę, naftę i cukier (tego ostatniego 
rozdano dotąd 1 funt na głowę). Ogłoszono po
dział miasta na rejony i wyznaczono mężów 
zaufania. Tem samem racy o nowanie artykułów 
żywności i tu zostanie ostatecznie uregulowane. 
Żyjemy jak ogól miast pod znakiem drożyzny 

.braku środków spożywczych, jak np. wszel-

Z miasta.
PAŃSTWOWA AKCYA ZAPOMOGOWA. 

Od dnia dzisiejszego tj. od środy zacznie się w 
Biurach dla państwowej akcyi zapomogowej 
wydawać Dony w myśl uchwał miejskiej Rady 
gospodarczej na większe zniżki przy zakupnie 
ziemniaków zimowych. Bony powyższe przy
znają zniżkę na każde 100 kg. ziemniaków i 
■wydawane będą na nazwisko odbiorcy. Bony 
są ściśle osobiste i nie wolno ich odstępować 
drugim osobom.

Bonów otrzj mać można tyle, ile dana osoba 
zamierza lub może nabyć po 1.00 kg. ziemnia
ków tj. w najwyższym wymiarze, ile ma osób 
na utrzymaniu. Od korzystania z bonów wy
kluczone są wszelkie przedsiębiorstwa zarob
kowe, a zwłaszcza wydające potrawy.

Przy zakupnie każdych 100 kg. ziemniaków 
można mieć ulgę w zapłacie należytości tylko 
za nomocą jednego bonu, z tego powodu nie 
powinien nikt brać więcej bonów, niż ma za
miar zakupić ziemniaków, gdyż uszczupla prą

czo rem o godz. 5 piekarze otrzymać inaia asy- 
griaty na dalsze dwa wagony, z których do
piero jutro chleb wypieką. Przy tej sposobności 
trzeba podnieść, że ehleb, ewentualnie w zmniej
szonych raeyach, powinien być tak sprzedawa
ny, aby wszyscy konsumenci otrzymać go mo
gli-

SPRAWY TEATRALNE. Wczoraj odbyło 
■ę pod przewodnictwem wicepr. Federowicza 

posiedzenie komisji teatralnej, na którem przy
jęto do zatwierd Łającej wiadomości zamknięcie 
rachunkowe obu miejskich teatrów za rok 
1916/17, tudzież uchwalono b.idżet dla obu 
tea-rów na sezon 1917/18.

Następnie przyjęło, komisja sprawozdanie do 
Wydziału kraj uwego, przedstawione przez re
ferenta prof. Dra Rydla o dzia’alaości i rozwo
ju teatrów, miejskich za II półrocze zeszłego 
sezonu.

W końcu uchwalono kierownictwo letniego 
sezonu operowego poruczyć p. Teofilowi Trzciń
skiemu, który ma przygotować , sezon przy 
udziale krak. Tow. oparowego.

WYKAZY* UBYTKÓW CZYNSZÓW. W ad
ministracji podatków w Krakowie wydaj* się 
w biurze nr. 3 na parterze właścreiek* n reamo- 
ści druki na wykazy dotyczące Iibytk m  czyn
szów za czas od 1 grudnia 1914 do 30 listopada 
1915. Wykazy te mają właściciele realności 
przedłożyć tut. c. k. Administracji podatków 
celem ostatecznego uregulowania generalnego 
tymczasowego odpisu połowy podatku czyn- 
szowego i 5 proc. prz\’znanego po myśli § 11 
rozp. ministerstwa skarbu zadnia 30 listopada 
1915 w mieście Krakowie 7-a powołany wyżej 
okres czasu jak najspieszniej, gdyż wyznaczo
ny w tym celu w obwieszczeniu administracyi 
podatków z 21 maja b. r. termin już dawno 
upłynął. Na uzasadnienie zrzeczenia się i nie
ściągalności czynszów mają właściciele realno
ści dołączyć dG wykazu umówionych czynszów 
i ubytków czynszów dowody, mianowicie o- 
świadczeiua zrzeczenia się czynszów, wyroki 
sądowe, uchwały itp. Od obowiązku przedło
żenia powyższych wykazów nie mogą być wła
ściciele realności zwolnieni.

SPRZEDAŻ ZIEMNIAKÓW zimowych odby
wa się nie tylko na placu drzewnym, lecz ró
wnież w składach banku hipotecznego, skła
dach krajowych i na placu Jabłonowskich, gdzie 
publiczność zgłaszać się może. .Jutro rozpocząć 
się ma sprzedaż dla dzielnicy Podgórze w wa
piennikach miejskich.

TAJNY SKŁAD NICL W uzupełnieniu infor
macji, podanej już w porannem wydaniu na
szego pisma, o wykryciu tajnego składu nici, 
donosimj’, że znalezione zapasy w domu Sa
muela Falibauma przy ul. Wązkiej 1. 2, są Zna
cznie większe, niż podaliśmy. Mianowicie zna
leziono na strychu 9 pak nici białych i czarnych, 
zawierających około 20 tysięcy kartoników, 

sprzedawanych obecnie po 2 K, dalej 24 wiel

kich tłuszczów ild. Mięso dwa razy droższe niż 
np. w Trembowli. Dawny „raj11 tarnopolski, do 
którego z reszty Galicji zjei iżali w pierwszej 
chwali celem „odżywienia s ię 1, utonął w nico
ści. Dziś już niczego, nawet z tajnych skrytek, 
nic wydobędzie chciwa ręka spekulanta. Życie 
szkolne obecnie skupia się w 2 gmachach: U 
gimnazjum polskiem (gimn. polskie, szkolą 
realna, pryw. seminar. żeńskie) i w klasztorze 
Jezuitów (szkoły ludowe i wydz. na kilkakro
tną zmianę). Ostatnio z rozkazu * ł*dz ponde- 
'■ł4wb« fci-rn. n w A  a w  i gn U rin  w W a ' j  '
immi. Ta Tu^a *r« sir zimy gron mb u u -  - 
wa klęska: kompletny brak opału. Czy na wę
giel liczyć można, wątpliwe, a'_s należałoby po
myśleć o drzewie, zanim seMd rąk roboczr :b 
odpadną z racyi poboru wojskowego, który już 
się zaczął. W Tarnopolu jednak zawsze każdy 
sam dla siebie pracuje. Brak u nas wszelkiej 
samopomocy, konsumów, zrzeszeń.

CERKIEW SPALONA PRZEZ METEOR.
Kur. lw.“ donosi: Rzadki ter przyDadek do

tkną! niedawno cerkiew w Tarnawie, powiatu 
doitromijskiego, wsi położonej u stóp ruin zam
ku Herburt, a. ws/awionej śmiercią Dyabła Sta
dnickiego Meteor spadł na cerkiew w samo 
polndnie, a widziało go kilku chłopów pasących 
obok bydło. Zanim ludzie zbiegli się na ratu
nek, płomienie objęły już cały budynek, z któ
rego w kilka godzin pozostał tylko popiół, a 
wśród niego stopione dzwoify i pogięte meta
lowo części ołtarzów. Cerkiew zbudowaną była 
dopiero przed kilkunastu laty, meteora, który 
zapadł się kilka metrów w ziemię, dotychczas 
nie odkopano.

UBIÓR ADW OKACKI W  KHÓLESTWIE.
W tyeh dniach zapadła uchwała delegacyi ad
wokatury warszawskiej, której mocą adwokaci 
stający przed sądem okręgowym, apelacynym 
i najwyższym, mają mieć na sobie czarny sur
dut lub żakiet.

*SI

Z komisy! wojskowej.
Wiedeń. B. kor,  ̂ N j wczorajazem pośle* 

dzeniu komisyi wojskowej m inister obrony, 
krajowej C z a p p  nawiązując do słów, ja 
kie padły na ostatniem posiedzeniu komi- 
syi, że uzupełniające się z W ęgier oddziały 
wojskowe armii oznaczyć należy jako obce, 
a naw et nieprzyjacielskie wojsKa, wskazał, 
że to oświadczenie musi z całą- stanowczo
ścią odeprzeć. Oświadczenie podobne sprzed 
ciwia się wprost ukształtowaniu prawnopań-j 
stwowemu naszej monarchii i stoi naturalni^ 
w jak  najjaskrawszem  przeciwieństwie do, 
jednolitej konstrukcji naszej siły zbrojnej,! 
k tóra tak  w czasie pokoju, a zwłaszezk-urj 
czasie wojny tak  wspaniale się zaznaczała, 
Podobne oświadczenie bez wątpienia wywo
łać może jak  najmniej pożądane echo wj 
drugiej połowie monarchii. Taki dysonansi 
może w obecnych ciężkich czasach tjlko; 
sprawtó radość naszym nieprzyjaciołom. Mi
nister powtarza prośbę, aby posłowie iwa-,1 
ż^li, że armia nasza składa się z milionów.: 
obywateli państw a, że jest rzeczą z natury 
swrnj niemożliwą, z góry wpływać na c?vn- 
ności czy też zaniedbania każdego żołnie
rza z osobna, aby wśród milionów ludzi nie 
znalazły się jednostki zdolne do ekscesów. 
Ze względów patryotyzm u należy unikać 
generalizowania na podstawie poszczegól
nych w ypadków ...Minister zwraca się nastę
pnie przeciwno rmioskom posła W itosa i 
to w. w brzemieniu propoaowanem przez 
sprawozdawcę dra Liebermanna, aby  rząd 
ratychmiasŁ spowodował, aby pospolitacy 
niezdolni do służby na froncie zajęci obecnie 
poza “ órębem kraju koronnego ojczystego: 
w głębi państw a luo w etapach byli użyci 
do równej służby w ojczyźnie swej. Minister 
oświadcza, że przeprowadzenie wniosku, 
choć wniosek sam ze stanowiska gospodai-J 
czego jest uprawniony i choć zarząd woj* 
skowy do niego z całą sym patyą się odnosi^ 
natrafia na największe trudności’ ze wzglę
dów ogólnych. Pominąwszy, że form acje 
pełniące służbę etapow ą w krajach zdoby
tych muszą i nadal w swej służbie pozostać! 
a więc co do nicli wniosek nie może być za
stosowany, przeprowadzenie wniosku w  woj
skach etapowych pełniących służbę na wła
snej ziemi wywołałoby formalną w ędrówka 
narodów nadto wielu nie mogłoby w swo
jej ojczyźnie wogóle być użytych do służby 
wojskowej pewne miejscowości byłyby po
zbawione wojska Lme znów przepełniona 
żołnierzami. Zarząd wojskowy w świadomo
ści ogólnego branu sił roboczych dąży d ą  
tego, aby uwzględnienia godne życzenia 
przeniesienia do ojczyzny lub w pobliże oj-< 
czyzny indywidualnie zaspokajać w  miarą 
jak  na to  względy wojskowe pozwał"ją. Mi
nister oświadcza też Komisyi, że o ile bę
dzie to możliwem tendeneya ta  i  nadal bę
dzie przestrzeganą.

1  I I,'« in a tjM  wM oa t k l l  fr
b e r m W n n a  wzywający rząd, alby w wła- 
okiwyj drodze starał się o to, aby osoby, 
k tó re  w głębi państw a pełnią służbę w pał 
spolitem ruszeniu, o ile nie przeciwdziałają 
tu ta j interćsa wojskowe, użyte by ły  w ih 
kolicach ojczystych, wzglcame w  miejsesą 
swego zamieszkania. Przyjęto tez wniosek 
dodatkow y Doetscbla, wedle którego cho
rzy w zakładach sanitarnych na żądanie ma
ją być oddani do szpitali w kraju  ojczystym.

PRUSKI MIN. WOJNY W  WIEDNIU.
Wiedeń. B. kor. Pruski m inister wojny. 

Stein bawił tu  wczoraj w  powrocie s  Kon
stantynopola i Sofii. M unster wojny Stógei 
eteiaer dał n a  jego cześć obiad, w którym  
wziął udziai także m inister spiaw  zagrani
cznych hr. Czernin. Wymieniono śe rd ee -v  
przemówienia, w których  na pod<nii ■>■ *»■ 
rzystnego nołożesui m .uiwtep^Pii* Wyrażono 
i^jjyłofa gfM J wre spreyjaierzonyeh. Wie- 
•csJreni m inister-Stein odjechał do Berlina.

0  pow rót do  L egioflów .
Wredeó. B. kor. Na interpelacyę pos. Bo

browskiego i tow. odpowiedział m inister o- 
brony kiaiow ej, że rozporządzenie m inister
stwa obr. kraj. z dn. 23 lipca b. r. wydane 
zostało wtedy, gdy polski korpus posiłkowy 
oddano niemieckiemu naczelnemu zarządo
wi wojskowemu i dlatego dalsze wstępowa
nie przynależnych do monarchii austro-wę- 
gierskiej do tego korpusu zostało zabronio
ne. Jednakże ministerstwo obrony kraj. ze 
względu na zaszłą w międzyczasie zmianę 
co do wojskowego przydziału polskiego kor
pusu posiłkowego zniosło pierwotne zarzą
dzenie, że członkowie polskiego korpusu po
siłkowego. zbiegli albo powracający z nie
woli, mają być przydzielani do siły zbrojnej 
monarchii dla dalszego wypełnienia swej 
powinności wojskowej. Tym  legionistom po
zostawiono swobodę proszeni" o przydziele
nie ich z powrotem do polskiego korpusu 
posiłkowego. Dotyczące rozporządzenie ma 
obdwiązującą moc wsteczną.

WYBORY NA FRONCIE.
Rotterdam. „Times1* donosi, że przybył 

do Europy am erykański' komisarz ministc- 
ryum  spraw  zagranicznych Francis Hugo. 
Został on wydelegowany dla przeprowadze
nia glosowania wśród żołnierzy i m arynarzy 
nowojorskich, znajdujących się jui, w Euro
pie. Zorganizował rodzaj kw atery  głównej 
dla n ad a n ia  k a r t głosowania między żoł
nierzy, znajdujących się już to na morzu,' 
jużto w rowach.

Jesi to pierwsza w dziejach Ameryki pró- 
La przeliczenia grosów obywateli am ery
kańskich poza terytoryum  Ameryki. Nowy 
Jo rk  jest jedyncin miastem w Stanach Zje
dnoczonych, k tó ra  wysłała komisyę za gra
nicę dla policzenia głosów żołnierzy na 
froncie.

O CUKIER DLA KÓŁEK ROLNICZYCH.
Wiedeń. (Telefonem). Pos. D ę b s k i  

wniósł in terpelacjo  w sprawie przyznaniu 
dostatecznej ilości cukru dla K ółek rolni-i 
czvch.

H A D E S  Ł A K E .

Bombardowanie wybrzeża rosyjskiego.
Sztokholm. B. kor. W edług petersburskie

go doniesienia korespondenta „Nord.— 
Sued11, Zeppeliny bom bardowały wybrzeże 
zatoki ryskiej i wybrzeże fimandzkie.

«
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Za spokój duszy ś- P-

n u  m
odoędzie się

Naboieńslwo żałobne.
we czwartek dr.ia U5 października 1917 roku  

o godz. 8 rano w kościele św. Elory-W*-

Nakładem Wydawnictwa „Gloeu Narodu11 Sp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedziali^ i naczelny R o m a n  , Wo y c z y ń s Ł L  ►r  Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


